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Powiastki dla najmłodszych

Pogawędka
         Siadł zajączek pod sosną, skulił się i oczy przymknął.

         – Tik! Tik! Tik! Tik! – przylata wróbel, patrzy na zająca, dziobem śnieg rozrzuca, łebkiem i ogonkiem wywija.

         – Moje uszanowanie panu zajączkowi! – powiada.

         – Jak się masz, mości wróbelku? – pyta zając.

         – Nie najlepiej, nie najlepiej, mocium panie. Mróz.

         – Oj, co prawda, to prawda – odpowiada smutnie zając. – Jeżeli tej zimy nosa sobie nie odmrożę, to mam chyba żelazne zdrowie.

         – E, wstydziłby się pan narzekać – mówi wróbel. – Masz ciepłe futro i jeszcze jegomości źle.
         – Na nosie przecież nie mam futra – obruszył się zając. – Panu to łatwo mówić, jak pan masz nos rogowy.

         – Jaki mam nos, to moja rzecz – gniewa się wróbel – a to rzecz wiadoma, że wy, zające, wiecznie się skarżycie.

         – Przecież pan pierwszy zaczął mówić o mrozie i głodzie – broni się zając.

         – No tak, masz pan słuszność – przyznał wróbel. – Przepraszam, że pana obraziłem. Ale jak zimno i głodno, to się i humor ma zły, i łatwo się z kimś posprzeczać.

         Sosna słuchała całej rozmowy, wreszcie i ona się wtrąciła:

         – Przestalibyście, ichmoście, marudzić. Jest teraz zimno, to na wiosnę będzie ciepło. I żyto będzie, i kapusta.

         Zajączek na wspomnienie o kapuście oblizał się nieznacznie, a wróblowi oczki się zaświeciły na myśl o życie. 

         – Oj! wesoło będzie.

         – Rozumie się, że wesoło.

         – A widzicie – ciągnęła sosna – słońce zaświeci, drzewa się zazielenią, kwiaty zakwitną, motyle fruwać będą.

         I sosna roześmiała się wesoło. I było się czego śmiać, bo na wspomnienie o słońcu wróbel zaczął się z radości całować z zającem. Okropnie to zabawnie wyglądało.
         – A widzicie – mówiła ze śmiechem sosna – i warto było się kłócić?

         I wróbel, zając i sosna tak wesoło zaczęli rozmawiać, że nawet zimna i głodu nie czuli.
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